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I tyle tęcz zapalisz na swym niebie, 
Ileś za młodu życia w chłonął w siebie.

PR O M IEŃ
Miesięcznik Młodzieży Gimnazjum Im. Marsz. Polski 

Józefa Piłsudskiego w Ostrowie Wlkp.

K ierow nik W yd aw n ic tw a— R edaktor odpow iedzialny — R edaktor N aczelny 
Ożegowski P. Prof. dr. J . Jach im ek Pałys Feliks

Z okazji zbliżających się I M I E N I N  
składamy w imieniu zakładu

p. dyr. Adamowi Czechowskiemu
najszczersze i najserdeczniejsze życzenia

RED AKC JA.

Chrystus się nam narodził...
Po dość długim A dw encie, w czasie k tórego p izygo to- 

waliśm y się wszyscy na przyjście Zbaw iciela, zbliża się św ięto, 
k tó re  radością  niew ysłow ioną napaw ać  będzie nasze serca, 
pokazu jąc  nam, że Ten, k tóry  w cichej stajence w żłóbku, 
się narodził, jest Królem  królów , jest Panem  nieba i ziemi 
że przyszedł, by uw olnić, św iat od kajdan  grzechów , by 
rozproszyć ciem ności w szelkiego zla i zepsucia.

I my, młodzi, radu jem y się, oczekując na tak  u roczystą 
chw ilę. Chcąc, by ta nasza radość i W am  się udzieliła, 
łam iem y się z W am i opłatkiem , życząc rów noczeście  p. Dy­
rek to row i, czcigodnem u G ronu Profesorskiem u, K oleżankom  
i Kolegom: W esołych Świąt.

Pokój ludziom dobre
.R e d a k to r  N aczelny
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Koledzy!
„PRO M IEŃ " grudniow y jest ostatnim  num erem , k tó ry  

my jeszcze wydajem y. Nad styczniow ym  pisem kiem  now y 
będzie mozolił się red a k to r  i now y kierow nik.

Trudno, choć trochę żal, to jednak  trz e b a  opuścić to 
stanow isko, k tóre w ięcej kłopotów , aniżeli radości i z a d o ­
w olenia mi przyniosło. Bo, czyż m ożna być zadow olonym , 
kiedy w szyscy um ieją tylko kry tykow ać, a żaden  z nich nie 
potrafi wysilić się, by napisać, chociaż m alutki a rty k u lik ?  
D osłow nie, żaden  z tych ,,sław nych" kry tyków  nie napisał 
żad n eg o  artykułu.

Skutek  zaś tej krytyki był taki, że coraz m niej n ap ły ­
w ało do Redakcji artykułów  a co za tym idzie, nie m ożna 
było w term inie w ydaw ać „Prom ienia*'. Ci koledzy, k tó rzy  
z początku starali Się pisać, w sku tek  sta łego  ich k ry ty k o w a­
nia, przestali pisać. Z trudem  więc mogliśmy w ydać tylko 
7-dem  num erów , k tórych w artość, to jest wygląd zew nętrzny  
i treść, już w szyscy oceniali. I chociaż n iek tó re  num ery nie 
stały  m oże, na takim  poziom ie, na jakim winny się znajdo­
wać, to już nie moja, ani K ierow nika wina, ale W as sam ych 
K oledzy! Tak — w yście są winni! W y bijcie się w piersi, 
wołając: „m ea cu lpa11. Bo, gdybyście w szyscy pisali, to m oż­
na by w ydać cacko. T rudno zaś, m ając trzydzieści a rty k u ­
łów  przeciętnej w artości, w ydać arcydzieło . To sami już 
musicie przyznać !

Czy co robiłem , czy stara łem  się — to już sami o sąd ź­
cie. Na liczne zarzuty, k tó re  mi n iektórzy koledzy staw iali, 
z pow odu wielu błędów , k tó re  znaleźli w poprzednim  nu­
m erze — odpow iem  na swe uspraw ied liw ien ie  to, że prócz 
korekty , k tó rą  robił zaw sze R edak to r O dpow iedzialny, my 
jeszcze t. zn. K ierow nik W ydaw nictw a, K olporter i ja rob i­
liśmy po dw a razy  popraw ki. A, że mimo to były błędy, 
to już w ina jedynie d rukarza , k tóry  nie popraw iał tych b łę ­
dów, k tóre m yśm y popraw ili. W szyscy zaś musicie p rzyz­
nać, że „P ro m ień ’* był zaw sze urozm aicony jakiem iś now oś­
ciam i n p . : karykaturam i. I tu trzeba  stw ierdzić pew ien postęp . 
Zasługę zaś za to, odnosi p rzede  wszystkim  K ierow nik W y­
daw nictw a no i kolega, który  bezin teresow nie robił nam te 
„cack a" .

Przyszłem u swojem u następcy  życzę z całego serca, że­
by mógł w ydać „Promień** zaw sze co m iesiąc, żeby miał 
w ielu w spółpracow ników , a najm niej k ry tyków , bo w tedy  
tylko będzie mógł wyjść pełnow artościow y num er, k tóry

/
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k  z pew nością  każdego zadow oli. P ragnąłbym  też, żeby  nie
zapom niał o k a ryka tu rach , bo one budzą w iele .za in tereso ­
w ania w śród w szystkich czytelników .

W szystkim  zaś tym kolegom , k tó rzy  od początku  mej 
kadencji w ytrw ale  pisali, k tórzy często  przychodzili do mnie 
z życzliw ą radą , dzięki której potrafiłem  w ybrnąć z n ie jed ­
nej kłopotliw ej sytuacji, serdeczn ie  z całego serca dziękuję.

R edak to r N aczelny.

„Niespodzianka.”
V a sa d n ic z y  błąd  popełn iają  ci, k tórzy „N iespodziankę’1 K.

H u b erta  R ostw orow skiego uw ażają  za dzieło p rze d s ta ­
w iające dolę tylko i traged ię  chłopa polskiego. Nie jest
„N iespodzianka” utw orem  ani dzielnicow ym , ani klasow ym , 
ani, broń Boże, narodow ym  !

Życie chłopa, realizm  tegoż życia, tak  jędrn ie  i isto tn ie 
uchw ycony w tej sztuce nie jest alfą i om egą tej tragedii. 
G dyby  bow iem  tak  było, byłaby ona zwykłym , choć arcy- 
dziełow ym  odtw orzeniem  tego, co już w ielu innych w span ia­
le o tw o rzy ło ! R ostw orow ski w stąp ił głębiej. Izba w iejska, 
puste  garnki, k row a w ychudła, flasza w ódki, pap ierosy , sie­
k iera, to rekw izyty . A kcja  o potężnym , arcym ądrze stop ­
niow anym  na tężen iu  dram atycznym , obo jętność  ojca, hardość  
m atki, żydow skie cechy A bram ka — to tylko szk ielet sz tu ­
ki...

Zasadniczym  m otyw em  i w artośc ią, k tó ra  staw ia t r a ­
gedię Szyw ałów  na gruncie w szechludzkim  a ,,N iespodzian­
k ę 0 sam ą w rzędzie  sztuk św iatow ych, czyli zrozum iałych 
przez w szystkich ludzi, j e s t  t a j e m n i c a  g ł ę b i  d u s z y  
l u d z k i e j .

Dzieło, tego najlepszego obecnie w Polsce d ram a tu r­
ga, to w słuchiw anie się w tajem ną głąb chłopskiej psychiki, 
to p rzykładanie  hrabiow skiego ucha do m uskularnej a kos­
m atej piersi chłopa i podchw ytyw anie  podśw iadom ych 'd rgn ięć  
jaźni w iejskiego człow ieka.

D latego, podkreślam ; „ N ie s p o d z ia n k a ” m a  w a r to ś ć  
w s z e c h lu d z k ą .  („Dziady" — „Kordian*1 tylko patrio tyczną, 
narodow ą.)

„N iespodzianka*1 to dzieło natu ra listyczne , aż nagie 
w swej p raw dzie , sztuka w której nic z życia nie kryje się
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pod płaszczem  ideału , p iękna, dobra, etyki, czy estetyki. 
W układzie jest ona p rze raża jąco  prosta, w zrozum ieniu 
bardzo  trudna,

P o czą tek  prosty, niew inny, codzienny. Scena z F ra n ­
kiem, to p ierw sze krótkie spięcia tragedii; koniec p ie rw sz e ­
go aktu  zwykły. Drugi ak t ciekaw i coraz silniej śpiącym  po­
dróżnym , przybija d rew nianą oschłością Ojca i drażni w ali­
zą. W reszcie  stopniow o M atka dojrzew a do zbrodni... II. ak t 
uryw a się w punkcie kulm inacyjnym  tragedii. T rzeciego 
ak tu  połow a, to odp rężen ie  w postaci karczm y, parobcza- 
ków  i znak zapy tan ia  w  Żydzie A b ra m k u ; druga połow a, 
to tragiczne m askow anie się Ojca i straszny  jego w ybuch 
w chwili, w której odgadł praw dę... P rzerw a p rzed  ostatnim  
ąktem , to sztraszny  bieg O jca ku swej chacie... Czy zd ą ży ?  
Czy już?! Aż czw arty  akt rozw ija ponuro złudzenia i trw a 
w tym ponuro-rozpaczliw ym  tonie aż dom om entu  szaleństw a 
M atki, aż do w padnięcia  ludzi wiejskich, k tórych p rzyciszo­
na m odlitw a przy w tórze m roku i dzw onów  na Anioł P ańs- 
ski w praw ia w p rzeraża jąco  spokojny nastró j, k tó ry  p rz e r­
w ie O jciec straszliw ym  w yznaniem  winy.

K om pozycja doskonała.
Języ k  jędrny , dźw ięczny, w zięty  z życia, ^P ow iedzon­

k a "  z ,, N iespodzianki" dadzą  się w szędzie zastosow ać 
i w żvciu codziennym . Ję z y k  i styl dorów nują kroku akcji 
i tw orzą pyszną harm onię.

Ojciec, mimo, że jest pijakiem , złodziejem , pośrednikiem  
czynnym  i św iadom ym  zbrodni, mimo tego, iż p rzeraża , jest 
w ysokoko tragicznym  i budzącym  jeśli nie pew ną sym patię , 
to litość.

P odobnie  jest i z m atką, k tó ra  zabiła  tylko dla F ra n ­
ka, aby ten  mógł studia skończyć, k tóra k rad ła , aby mu dać 
jeść, k tó ra  ,,pasła go dla nauczycielow ej córk i,“ k tó ra  po 
prostu  go kochała m iłością m acierzyńską. U czucie w niej 
p rzerosło  rozum -praw o. S tąd  M atka  jest uspraw iedliw iona.

F ranek , typ każdego nędzarza-s tu d en ta , zaparł się wsi 
i w yrósł z dom ow ego kręgu m yślenia, rzuca, zm uszony k o ­
niecznością uniw ersy tet, w pada w konflikt z rodzicam i, o- 
puszcza dom, idzie szukać roboty , by p racow ać rękom a... 
Co z nim się stanie ?

K w estia n ierozw iązana — a paląca... Czyż m otyw kw e­
stii studentów ' — chłopskich synów...?

A bram ek  — Żyd. P recz z Żydami! Bij Żyda!! N ie! — 
A bram ek  to typ o cechach  rasow ych, ale Żyd sz lachetny  
i tragiczny. Dla podkreślen ia  jego tragizm u, każę mu R o-
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stw orow ski kończyć sztukę, podczas, gdy efektow niej w ypa- 
d łoby , gdyby tuż p rzed  nim skończył swym  strasznym  ry ­
kiem  Ojciec.

J e s t  w ięc ^N iespodzianka" sztuką niezw ykłą, ogrom nie 
trudną  dla artystów , jest sz tuką zrozum iałą ty lko dla elity  
um ysłowej.

Niesłusznym  jest zarzut, że przygnębia. P okazan ie  p raw ­
dy przygnębia? Tedy, ażeby  podciągnąć ducha w człow ieku 
trz e b a  mu koniecznie daw ać, jako straw ę duchow ą, sztuki 
o optym istycznych zakończeniach , z ideałam i pięknym i i d o ­
brym i, jak pom arańcze z hurra-patrio tycznym i nap rzyk ład  
fanfaram i.

„N iepodzianka" dem askuje podśw iadom ość człow ieka. 
„N iespodzianka zaskaku je  nagle dzisiejszego in te ligen ta  od 
strony, z której jest n ieprzygotow any na a tak , „N iespodzianka1' 
jed n ak  w kracza  do duszy po linii najw iększego oporu, p rze ­
to do niew ielu dusz dotrze , ale gdzie dotrze, tam  zostan ie  
na zaw sze,

Szczublew ski Józef

Po „Niespodziance”
M ie  odrazu  pow stał p ro jek t N iespodzianki. Losy w ażyły  
1 się pom iędzy ,,Lilią W enedą*' a „N iespodzianką’*. 
P rzew aży ła  ta  o sta tn ia  i zaw rzały  przygotow ania. Zrobił 
się szum, gwar. N astąpiły  oderw ane  w spom nienia z p rób , 
tajem nicze porozum ienia na lekcjach, co w ytw arzało  nastró j 
oczekiw ania. Zanosiło się na w ielką spraw ę, nieśm iało tylko 
odzyw ano się tu i tam , o górze co to m yszkę zrodziła. A le to  
s trza ły  z za płotu. P raca  szła szybko naprzód . O rgan iza to r 
stale  czynny, stale  zajęty  rzeczam i w ażnym i — obsadą, g rą , 
sceną, ubioram i, ale i szczegółam i — w iadom o, oko pańskie... 
[ tylko przy tym stan ie rzeczy  m ożliw e było odegran ie. 
Inaczej, w iadom o, kto się na kogo spuści... To w szystko  
w yw ołało duże za in teresow an ie . A le też p rzedsięw zięcie  
w ielkie i n iełatw e. Pow odem  tego i p rzy rodzona trudność 
„N iespodzianki , b rak  pew nej obsady , środki finansow e na­
der skrom ne, b rak  dekoracy j i strojów , a w szystko jakoś z ja ­
wiło się, niczego nie brakło . P ra ca  też  w ydała  w span iałe  
ow oce, j O degranie sztuki było p ierw szorzędne,

Ale jeszcze w rażen ia  p rzed w stęp n e . W  p rzeddzień  
dobiegły nas głuche wieści o sukcesie w Skal m ierzycachj 
A więc nie podobno nie iść. P ierw sze  w rażen ia  dość nie-
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szczególne. Sala n iezbyt przepełniona! Jak o ś  O strów - nie 
zupełnie dojrzał. A le już to m niejsze? O co innego chodzi, 
o salę m ianow icie N iestety , i przy najw iększej fantazji tru ­
dno ją nazw ać św iątyn ią  M elpom eny. M alow idła i „deko ­
rac je ” sali są o rdynarne  — zupełny b rak  este tyki. N iepo­
zorny piec tuli się z zim na do ściany. O czekiw anie trzeba  
w ypełnić podziw ianiem  kurtyny  — „arcydz ie ła"  sztuki m alar­
skiej. W arunki akustyczne pod psem. N ajładniejsze u tw ory  
w ychodzą tw ardo , poodbijane od pustych ścian tony pcha ją  
się w uszy bezw zględnie, b ru taln ie . I jeszcze pew ne za strze ­
żenia  są co do charak teryzacji ak to rów  : ,J 4 a tk a “ ma na 
czole jakby pługiem p rzeo rane  bruzdy, niebieski ołów ek 
w idać, aż z balkonu.

Ale dość już tej jerem iady. Sztuka n ap raw dę n ad sp o ­
dziew anie udała  się. Ci a rty śc i?  k tó rzy  dali Te w spaniałe 
kreacje , to tylko a m a to rz y ^  k tórzy  najw yżej dw a lub trzy 
w ystępy  (prócz „M atki") m ają za sobą, A  przecież dali złu­
dzen ie  „p raw dziw ego” tea tru  z „praw dziw ym i" artystam i. 
N ajw iększe uznanie należy  się chyba „o jcu” . Zagrał w spa- 
^ńate, z wielkim w czuciem  się w rolę, był piękny w swym 
tragiźm ie. M atka  dała now y przyczynek  do uznania jej 
ak torsk iego  talentu . Z agrała z siłą, życiow o, przejm ująco. 
O statn i z trójki głównych osób — syn F ranek , zarep rezen - 
tow ał realn ie  m łode pokolenie  — żąd n e  nauki a pozbaw io­
ne w arunków  i m ożności praćy. To sam o nam  grozi, w ięc 
dobrze  odegrana  rola w zbudziła podziw  dla ak to ra , w spół­
czucie dla p rzedstaw ionej postaci. N ieśm iała Zosia nie poz­
baw iona jest w dzięku] Zyd doskonale  ucharak te ryzow any  
w potoku słów  czasem  tiył niezrozum iany.) Parobczaki, jak 
to oni, w ażniejsze spraw y ich nie in teresu ją, opow iadają  
plotki i żarty , w iększego pola do popisu nie mieli. Orkie?>tra, 
z pow odu fatalnej akustyki, św ietnie nie w ypadła. Jeszcze  
raz  trzeba  z uznaniem  w spom nieć o reżyserze , k tóry  dużo 
z sw ego słabego zdrow ia w zorganizow anie  „N iespodziank i” 
włożył. A więc coś co na p raw dę udało  się, coś co zo­
staw i dodatn ie , bardzo  dodatn ie  w rażenie.

K onieczny Hieronim .

Pieniądz daje mnósiwo uciechy w życiu, a le też akurat 
tyle a czasami w ięcej niż uciechy, niesie ze sobą zgryzoty

ST. ŻEROMSKI
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„Expo 1937”
W rażen ia  z W ycieczki do Francji.

(Ciąg dalszy)

DniallO  lipca br. „w ylądow aliśm y’1 z naszym  bagażem  na 
„G are de 1’E st"  w Paryżu.

*• V R ozpoczął się nasz dziesięciodniow y pobyt w stolicy 
Francji. U w ażam , że znudziłby zapew nie  kolejny opis p rze ­
pędzonych dni. N akreślę w ięc tylko kilka m igawek.

Paryż ma 3 oblicza: dzienne, nocne i podziem ne. W  dzień 
podziw iać m ożna ogrom ny ruch, p rzep iękne  budow le, m a­
low nicze, leżące w centrum  m iasta, parki, jak Ja rd in  du Lon- 
xem bourg czy Ja rd in  des Tuilleries. M ożna jednak  w szystko 
to obejrzeć nocą. Ruch sam ochodow y, (tram w ai nie ma już 
zupełnie,) nie m aleje w cale. Do rem iz i garaży w ycofują się 
przecię tne  auta, trzeszczące  ciężarów ki, a na lśniący asfalt 
C ham ps E lyses, P lace de la C oncorde, czy G rands Boule- 

• vards w ysuw ają się p rzepyszne, b łyszczące lim uzyny. To
„high life” P aryża  rusza na w ieczorną przejażdżkę.

P rzep iękne  i n iezapom niane w rażen ie  robi w idok spod 
łuku Trium falnego na Pola E lizejskie, k tórych przedłużeniem  
jest Plac Zgody i rue Royale. Św iatła  sam ochodów , z lew a­
jące się w jedno hen daleko  przy zakończeniu  ulicy, rob ią  
w rażen ia  jakiegoś pochodu robaszków  św ięto jańskich .

W szystkie gm achy zabytkow e P aryża  i pomniki, a jest 
ich cała moc, są nocą ośw ietlone przez m nóstw o reflek to ­
rów , um ieszczonych najczęściej tuż nad  ścianą ośw ietlaną 
u sam ego spodu. Robi to iście bajkow e w rażenie. Na p rzy ­
kład z bardzo  daleka  w idać kopuły bazyliki Sacre  Coeur, 
na M ontm artre, tylko dzięki silnym reflektorom , o b rzuca ją ­
cym każdy załom  m uru tejże, całym i snopam i św iatła. P o ­
dobnie ośw ietlonym i są : Kolum na na placu zburzenia  B asty- 
lii, P an teo n  (tylko kopula,) obelisk na placu de la C oncorde, 
łuk Trium falny, M adelaine, Les Invalides, Louvre i inne. Do 
tego „ P rry ża  nocnego” trzeb a  oczyw iście zaliczyć jeszcze 
i liczne zwłaszcza- w  dzielnicy północnej k ab a re ty  i „varie- 
t e .” Dość wym ienić tutaj tak ie sław y, jak „M oulin R ouge,” 
czy „Folies B ergeres.” M ienią się one oczyw iście kaskadam i 
św iatła , w abią, pociągają, zap raszają  do w nętrza. W stęp  
kosztuje co p raw d a  100 fr., ale chętnych  nie brak.

Ma jednak  Paryż jeszcze jedno oblicze. To „Paryż p o ­
dziem ny.” Pod niem al każdą ulicą, (w śródm ieściu oczyw iś­
c ie ) ciągną się ciem ne, długie tunele „m etra .” N ajpopular-
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niejszy to środek  kom unikacyjny stolicy Francji, bo i nie 
kosztuje w iele (80 ct.) M ożna korzystać  z 18 linii, liczących 
razem  około 200 stacji. „M etro” sk łada się z trzech  w ago­
nów: dw óch drugiej k lasy  i jednego pierw szej klasy.

Poniew aż dosyć zabaw nie „poczynaliśm y” sobie jadąc  
tym środkiem  kom unikacji po raz p ierw szy, p rzedstaw ię  te 
nasze „przygody.”

M ieliśm y zaraz  po przyjeździe do P aryża , po jechać  
„m etrem ” ze stacji G are de l E st na stację Cluny, skąd  już p ie ­
szo mieliśmy pójść na kw aterę , m ieszczącą się przy rue 
Cujas w Q uartie r Latin. R ozdano nam bilety  i zap ro w ad zo ­
no o kilka m etrów  pod ziem ią, na peron „m etra." W  s tra ­
chu (wstyd to teraz  przyznać) oczekujem y co te raz  będzie. 
W  m iędzyczasie koledzy  cuda opow iadają  o tym, że „m etro" 
jedzie z szybkością „....dziesiąt km /godz”, że m usim y uw a­
żać, aby  nie p rzejechać swej stacji, bo się zgubimy, no i to 
najgorsze, że drzw i są zam ykane au tom atycznie sprężonym  
pow ietrzem , tak , że jeśli się ktoś spóźni, to go gotow e są 
przytrzym ać w sw ych k leszczach.

Lecz oto rozlega się hałas. „M etro” nadchodzi. Z nie­
cierpliw ienie w zrasta.

— W siadać do w agonów  zielonych, omijać czerw ony 1 
— woła jeszcze p. dyr. F ranęić . Było to uzasadn ione, pon ie­
w aż mieliśmy bilety drugiej klasy, a w łaśnie zielone wagony 
są wagonam i tej klasy. Przyczyniło się to n iestety  tylko do 
w iększego zam ętu. Z zgrzytem  ham ulców  „m etro" stanęło. 
Zaczęły się iście dantejsk ie  sceny. W szyscy, w liczbie stu- 
p iędziesięciu  zaatakow ali jeden z zielonych w agonów . E fekt 
był piorunujący. Pasażerów , pragnących  w ysiąść, w epchnę­
liśmy z pow rotem  do w nętrza  i jeszcze w dodatku  rzuciliś­
my z całym Jim petem  o przeciw ną ścianę wagonu. O dsap­
nęliśmy. O bejrzeliśm y się na drzw i, k tó re  nam  tyle narobiły  
strachu.

— Solidne ! — m ruknął z uznaniem  ktoś. Snadź ujrzał 
się w m yślach, przyciśnięty  nimi.

No, ale stoim y dob rą  chw ilę, a tu jeszcze nie rusza. 
Owi pasażerow ie zdołali się p rzecisnąć m iędzy nami i sw o­
bodnie wyjść a m y jeszcze nie ruszam y. Zrozum ieliśm y, że 
nas solidnie nabrano . W reszćie  rozległ - się sygnał i powoli 
drzw i się zam knęły. Ruszyliśmy...

Po tej pierw szej lekcji korzystaliśm y często  z „m e tra”. 
Z aopatrzen i w m apkę linii, często  błąkaliśm y się po P aryżu  
w czasie wolnym , dojeżdżając w szędzie kolejką podziem ną.

Przyjechaliśm y do Paryża  głównie dla tego, aby  obej­
rzeć  w ystaw ę. N ależy się więc i jej parę  słów. G łów ne w ej-
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ście mieści się przy P lace T rocadero . Pałac  tej nazw y usu­
nięto, staw iając  na jego miejscu kolum nadę. Z araz po p rze ­
kroczeniu  głów nego w ejścia znajdujem y się w alei narodów , 
k tó ra  p rzechodzi przez Sekw anę, przeb iega pod kolosem  
w ieży Eiffla- a kończy się olbrzym im  kinem  pod gołym n ie ­
bem  firmy Lum iere, na w prost Ecole M ilitaire.

W  alei tej znajduje się i nasz, polski paw ilon. P isano 
o  nim tyle, że nie w iele będę  mógł już pow iedzieć. W  a r ­
tykułach, choćby najostrzej krytykujących, dopatrzy łem  się 
racji. W pochw ałach  trudno  tego dokonać.

Ja k że  w strę tn ie  cm entarne w rażenie robi m ętny staw ek, 
kam ienny nad nini most, mur, jakby  żyw cem  z cm entarza  
w zięty i o lbrzym ia ro tunda  pełna czarnych, bez w yrazu fi­
gur. G łęboko zastanow ić się musi obcokrajow iec, w ychodzą­
c y  z paw ilonu sąsiedniego, niem ieckiego, gdzie m am y w szy­
stko  ruchom e, całe szeregi m odeli, sam ochody, ap a ra ty  fo­
tograficzne, lunety, czy Polska posiada  przem ysł, czy nie?

Są w dalszych częściach paw ilonu  w ykresy, o b razu ją­
ce w spaniały  rozkw it fabryk. Nie p a trzy  na nie nikt. M ap 
i w ykresów  mu nie trzeba. Tu trzeb a  atrakcyjności. D latego 
unika się bezdusznych m ap. G dy zaś trzeba  j i  zasto ­
sow ać, to stosuje się wabiki przykuw ające widza. 1 tak N or­
w egia zastaw iła  cały pokój prześlicznym i fotografiam i. Pod 
każdą m ieści się m ały guzik e lek tryczny. Za naciśnięciem  
zapala  się żarów ka na dużej p lastycznej m apie, w skazując, 
■gdzie dana  m iejscow ość, og lądana na fotografii, leży na m a­
pie.

B ardzo atrakcyjnym  jest doskonały  plan portu  lenigra- 
dzkiego w paw ilonie sowieckim .

Każdy sam ochód, pociągi z węglem, okręty , dźwigi, na  
m odelu  tym są w ruchu, poruszane m agnesam i, um ieszczo­
nymi pod m odelem .

K ażdy paw ilon na teren ie  w ystaw y m a sw oją specja l­
ność. Belgia w ystaw ia p rzecudne diam enty . Czesi zak aso w a­
li nas pokazując w yłącznie przem ysł, i to przem ysł Skody, 
k tóry  jest im ponujący. W łosi są nastaw ien i ną A bisynię. 
Pełno więc m ap i fotografii, co już zrobiono. Egipt pokazał 
w ykopaliska, ale nie zasklepił się w tym. Na dow cipnie 
skonstruow anych  m odelach pokazuje jak pracow ali rolnicy 
za Ram zesów , a jak obecnie. D ania pokazuje m aszy­
ny, A ustria  propaguje turystykę itd itd.

Są i paw ilony ogólne. N ajw ażniejszy to paw ilon kom u­
nikacji, dzielący się na paw ilony lo tn ictw a i kolejn ictw a. 
W  podziem iach tegoż sto ją pociągi poszczególnych państw .
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D opiero  teraz  m ożem y pow iedzieć, że nie „poszkapilism y” 
się. W agony polskie, a zw łaszcza aerodynam icznie  obudo­
w an a  lokom otyw a, są przedm iotem  podziw u, w szystkich bez 
w yjątku. Jed n o  pobożne w estchn ien ie : „Oby PKP. w prow a­
dziło tak ie  w agony w ruch jaknajprędzej."

T rzecia  k lasa  — skórzane foteliki, p rzed  każdym  stolik. 
W  w agonie fryzjer, den tysta , kino, bufet, sala dancingow a 
—  słow em  raj na kołach.

P rzebiegniem y jeszcze budynki w samym Paryżu.
Zw iedzaliśm y N otre Dam ę, les Invalides, Panteon  

i inne. P rzeo iękne  robi w rażen ie  w czesno-gntycka k a ­
ted ra  N otre Damę. Ile tu p racy  zak lęte j w zaw iłą m ozaikę 
figur. Znane z nich są przecież  słynne chim ery na I. p iętrze 
wieży.

N iezapom nianym  w rażeniem  jest chwila zw iedzania 
grobu N apoleona. Ileż to myśli ciśnie się na w idok skrom ­
nej, ale m onum entalnej trum ny „M ałego." Cicho kołyszą się 
w podm uch w iatru, w padającego przez o tw arte  drzwi, sz tan ­
d a ry  rosyjskie, austry jackie  orły, pruskie i angielskie w yp­
łow iałe chorągw ie.

Cisza tu panuje kościelna. W jednej z bocznych naw 
tum u inw alidów  znajduje się grobow iec m arszałka Francji, 
W ielkiej B rytanii i Polski — F ocha, d łu ta  Landow skiego.

Na tym zakończę tę luźną garść w spom nień z Paryża.
W ypada  więc jedynie dodać, że w dalszą drogę, do 

Brukseli, w yruszyliśm y z G are du Nord dnia 20 lipca N ord- 
expresem  Paryż — A m sterdam .

(D okończenie nastąpi)
M. B anaszkiew icz

Wrażenia z podróży po Italii.
1AJ opisach moich nie będę  zbyt szczegółow y. Nie c h cę  
”  bow iem  tw orzyć jakiegoś nudnego refe ra tu  a poruszę 
tylko tem aty  najw ażniejsze, o których przypuszczam , że mogą 
zaciekaw iać , tak  starszych , jak i m łodszych kolegów.

A więc najp ierw  podróż P ierw szym  etapem  mojej po ­
dróży był W iedeń, do którego droga prow adziła  przez C ze­
chosłow ację, ta jednak  nie zasługuje na w zm iankę. W  W ie­
dniu zatrzym ałem  się jeden dzień, aby poznać m iasto , 
a w nim słynny kościół św. S tefana w stylu gotyckim, gm ach 
opery , były pałać cesarsk i, no i P ra te r, p rzep iękną dzielnicę.
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słynną w całym św iecie, gdzie znajduje się m iędzy innymi 
„ W esołe m iasteczko" pełne rozm aitych ciekaw ych rozryw ek. 
Z W iednia w yruszyłem  w ieczorem  dalej, aby na drugi dzień 
w  południe w ysiąść w W enecji. Droga ta była na praw dę 
bardzo  ładna. Pociąg biegł w śród A lp styryjskich i karync- 
kich, góry te tow arzyszyły  nam  aż do stacji granicznej Ta- 
visio. S tąd  już pociąg zjeżdżał licznymi serpentynam i, w ia­
duktam i i tunelam i w rów ninę nadm orską. Pod  U dną m knął 
po moście rzeki P ia w , minął sław ne pobojow isko wojny 
św iatow ej, gdzie w ojska austriack ie  poniosły o sta teczną  k lę ­
skę w roku 1918. Tak dojechaliśm y do stacji M estre, o s ta t­
niej na lądzie stałym. Od M estre  do W enecji jedzie się 
m ostem  m ającym  około 3600 m., po obu stronach  widzi się 
tylko m orze, co sp raw ia mniej przyjem ne w rażenie. M ost 
ten zbudow any za czasów  obecnego regim e u, jest genialnym  
dziełem  ludzkiego rozum u, w iedzy i w ytrw ałości.

Pociąg zatrzym ał się! S tanąłem  w W enecji, o k tórej 
tak  wiele słyszałem . W ygląd stacji podobnej do w szystkich 
innych, nie zrobił na mnie specjalnego w rażenia. G dy jed ­
nak opuściłem  hall stacyjny, zatrzym ałem  się oczarow any. 
Zam iast spodziew anego  pospolitego placu, pełnego aut i do ­
rożek, m iałem  p rzed  oczam i olbrzym i kanał, po którym  pły­
w ały łodzie m otorow e i słynne gondole. Po drugiej stronie 
kanału  z w ody w yrasta ły  w spaniale, w starożytnym  stylu 
utrzym ane domy. O czyw iście był to dla m nie widok n ie­
słychanie ciekaw y i niezw ykły.

Nie korzystaliśm y natu raln ie  z łodzi m otorow ych, do ­
brze znanych i popularnych a wsiedliśm y do cha rak te ry s ty cz ­
nej, bo tylko w W enecji używ anej gondoli. Tych teraz  
z resz tą  jest coraz mniej. J e s t  to poniekąd  winą rządu, k tóry  
zam iast otaczać opieka gondolierów , pozw ala na ich rugo­
w anie, p rzez w prow adzen ie  tańszej lokom ocji m otorow ej. 
A szkód i ! T radycy jne bowiem  i oryginalne gondole dodają  
m iastu wiele uroku.

W enecja jest to jedyne w swoim rodzaju  m iasto 
w  swiecie. J e s t  położona na 122 w yspach, k tóre się łączą 
350 m ostam i, p rzeprow adzonym i przez 157 kanałów . W łaści­
wie jedyną dogodną kom unikacją jest kom unikacja w o d n a ; 
idąc p iecho tą  m ożna się też w szędzie dostać, ale trzeb a  p rze ­
d z ie rać  się przez bardzo  w ązkie uliczki i ogrom nie n a d k ła ­
dać drogi. M osty w eneckie zbudow ane są stylem  łukowym , 
aby  łodzie mogły sw obodnie pod nimi p rze jeżdżać . N aj­
słynniejszym  jest m ost Rialto, p rzep row adzony  przez „C anale  
G ran d ę", najgłów niejszą „ulicę" W enecji, w ynoszący  3.5 km. 
długości. M ost Rialto jest ciekaw ym  okazem : p rzez środek  
jego biegnie kolum nada, gdzie m ieszczą się 24 sklepy.
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Do najsłynniejszych zaby tków  W enecji n a le ż ą : kościół 
św. M arka w stylu bizantyjsko-rom ańskim , oraz najśw ie tn ie j­
szy z pałaców  w łoskich, pa łac  dożów. O bok św iątyni wznosi 
się w ysm ukła dzw onnica zw ana „C am panillą", p rzep iękny  
zaby tek  R enesansu  w łoskiego. G m achy te frontem  w ychodzą 
na  plac św. M arka, słusznie nazw any „salonem  W enecji", 
z pow odu swej piękności i w ytw orności. Dużo oryginalności 
doda ją  mu chm ary gołębi, krążących  w pow ietrzu , k tó re  są 
bardzo  obłaskaw ione a naw et zuchw ałe. Szczegółow o zw ie­
dzałem  pałac dożów  i kościół św. M arka i zachw ycałem  się 
zabytkam i sięgającem i naw et X-go wieku. B ardzo przykre 
w rażen ie  za to robią, w ięzienie i m iejsce kaźni średn iow iecz­
nych. O glądać tam m ożna jeszcze łańcuchy i rozm aite n a ­
rzędzia  tortur, oraz napisy  na ścianach. Pałac  dożów  po­
łączony jest z budynkiem  daw niejszych i dzisiejszych w ię­
zień m ostem , zw anym  „m ostem  w estchn ień .” T ędy  p ro w a­
dzono skazańców , aby  po raz osta tn i spojrzeć mogli na p ię­
kny świat. A św iat ten  jest nap raw d ę  p iękny ....  W enecja
robi w rażenie  krainy  z bajki. Dla nas przyzw yczajonych do 
ruchu i gw aru w iększych m iast, cisza, jaka tu panuje, robi 
w rażen ie  głębokie i tajem nicze. Nie słychać klaksofonów  sa ­
m ochodow ych, ani tu rko tu  kół po bruku, ani zw ykłego u- 
licznego hałasu. Od czasu do czasu rozlegają się tylko na­
w oływ ania gondolierów , m ijających się w ciasnych zaułkach. 
W ieczorem  zaś brzmi ich śliczny śp iew , odbija się od wód 
kanału  i głośnym echem  wznosi się do szafirow ego, u siane­
go gw iazdam i nieba. Księżyc ob lew a srebrnym  blaskiem  
błyszczące w ody i koronkow e pałace. A w szystko razem  
robi w rażenie  sennego m arzenia.

Z W enecji odbyłem  półdniow ą w ycieczkę na Lido, n ie­
gdyś najsłynniejsze i na jbardzie j uczęszczane kąpielisko 
św iata. Dziś jest to tylko pozostałość m inionej świetnością 
choć sam a w yspa daw niejszego  p iękna i uroku nie straciła. 
B łękitne fale A driatyku  p ieszczą jej brzegi a złocista plaża 
kąp ie  się w prom ieniach słońca, to też w ielką przyjem ność 
sp raw iła  mi rozkoszna kąpiel.

Z budynków  na Lido zasługuią na uw agę : Dom kuracyjny 
i p rzecudny  ho tel-pensjonat „E sp lador", g roteskow a budow la 
w yg lądająca  jak jakiś s ta ro ży tn y  zam ek, skąd roztacza  s ię  
w span iały  w idok na A driatyk .

Kahl W itold kl. VIII a .
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Kolenda.
W zw y k łe j stajni, D ziecię, M atka Cię zrodziła  
A  w braku szm a t lnianych w ostre siano skryła*
A  w braku kolebki w ło ży ła  w  koryto
W zw y k łe  od bydlątek, co je z desek zbito.

IV tę noc N arodzenia  było zim no Tobie,
W ięc Cię ogrzew a ły  wół, osioł p r zy  żłobie 
IV tę noc N arodzenia  ciem ność w  stajni była,
W ięc gw iazda  Jaku b a  jasno Ci świeciła.

N ęd zn y , sm u tn y  obraz: B óg  w  sta jn i zrodzony  
I  stąd  od bogatych ze w szą d  opuszczony  
I  stąd  od biedaków, n ędzarzy  kochany  
On, w  stajni zm ierzw ionej B óg i Pan nad P any

D ro ższy ś  Ty nam, J e zu , pośród takiej biedy 
N iż  braci pastu sze j tam  u żłóbka  w tedy,
D ro ższyś  w  zw y k łe j stajni, w schronisku tu ła cza  
N iż li w jakiej sali pałacu bogacza.

B ez  królew skich bogactw , bez w ielkiego mienia 
M asz w  k ry zy s ie  u nas więcej zrozum ienia...
A  zm ierzw iona stajnia w yrzu tem  dla św iata  
C oraz to czystszego , co z  grzechem  się brata

W  kolendzie zaś Tobie, o nasz J e zu  Drogi,
Tylko nasze serca sk ładam y pod nogi,
K tóre C i da jem y z na jw iększą  ochotą...
N ie  stać nas na mirę, kadzidło i złoto !

Stanisław  Z ybała

Jak  nie dużo zostaje z człow ieka, gdy
odjąć od niego wszystko, co mówią 

o nim inni.
Z. NAŁKOW SKA
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Z TEKI WZOROWYCH WYPRACOWAŃ

Realiści i marzyciele w „Lalce” 
Bolesława Prusa.

Ręka zaborcy  stłum iła pow stanie styczniow e. S po łe­
czeństw o trw ało  jakiś czas w bezw ładzie i bolało nad u p a d ­
kiem. Po pew nym  jednak upływ ie czasu zaczęto  dochodzić 
przyczyn upadku. Pew na część tw ierdziła , że naród  polski 
nie dorósł jeszcze do niepodległości.

Społeczeństw o rozbite było na grupy, m iędzy którym i 
pogłębiała się p rzepaść. O niepodległości nie m arzyły szero ­
kie m asy ludu, k tórym  b rak  było często  naw et kaw ałka  
chleba; arystok racja  także zru jnow ana była nie tylko gospo- 
darczo, lecz także m oralnie. N aród polski przekonał się, że 
liczyć na przyjaciół nie m oże, tylko sam sobie musi w yw al­
czyć wolność. T rzeba  było walczyć nie orężem , lecz p racą 
codzienną, szarą pracą. Padły  hasła p racy  od podstaw , p ra ­
cy nad p rzebudow aniem  całego spo łeczeństw a. Hasła te po ­
d jęła przew ażnie m łodzież, n iezrozum iana przez starsze po­
kolenie — pokolenie w ychow ane w dobie rom antyzm u.

B ardzo charak te rystycznym  przedstaw icielem  tego po­
kolenia jest Rzecki, początkow o opiekun i nauczyciel {życia) 
W okulskiego — później przyjaciel i k ierow nik składu. Był 
n ieprzekonanym  konserw atystą , o czym św iadczył choćby je­
go niezm ieniony tryb życia. Nie korzystał z udogodnień, lecz 
wołał żyć tak, jak już się do tego przyzw yczaił. Z pam ię t­
nika jego dow iadujem y się, że w m łodości był oficerem  
w służbie w ęgierskiej. Sądził, że jeśli Polacy pom ogą W ęg ­
rom w osw obodzeniu  ich ojczyzny, to ci znów w spółdziałać 
b ędą  w w alkach o w olność Polski. W duszę w szczepiony 
miał przez ojca kult i w iarę w N apoleonów . D latego to 
tw ierdził, że przyszłości nie należy  budow ać na w ybitnych 
jednostkach  (no. M ettern ich , Bism arck), lecz na dynastiach  
(dynastia napoleoniska). W ierzył, że nadejdzie  ta chwila, 
k iedy  N apoleon z potęgą m ilitarną zjawi się na ziem iach 
Polski, pognębi zaborców  i u tw orzy  państw o polskie. Nie 
trap ił się tym, że m iody N apoleon  p rzebyw ał w Londynie, 
a nie w Paryżu, ..boć p rzecież  z Lundynu do P aryża  bliżej 
niż z W arszaw y d ) Zam ościa." Podobnym  mu m arzycielem  
był jego przyjaciel. Katz, który  popełnił sam obójstw o, gdy 
rzeczyw istość okazała  się m ną od jego m arzeń.

M arzeniem  prezesow ej Zasław skiej by*o polepszenie 
doli chłopów . P racow ała  dużo w tym kierunku i rzeczyw iś-
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cie częściow o niedolę um niejszyła. S zczerą  tym patią  darzy ­
ła W okulskiego, bo ten był b ratank iem  człow ieka, k tórego 
pokochała  sw ą pierw szą miłością-

W  szeregu  m arzycieli sta ją  dalej G eist i Ochocki. Lu­
dzie, k tórych ogół uw ażał za n ieszkodliw ych w ariatów . G eist 
p racow ał nad  w ynalezieniem  m etali lżejszych od pow ietrza  
a O chocki chciał zbudow ać „perpetuum  m obile." G eist zerw ał 
całkow icie stosunki z ludźmi i p racow ał w sam otni labo­
ratorium . a O chocki zan iedbyw ał się i zapom inał, przez co 
narażony  był na szyderstw a  i pośm iew iska.

Pozy tyw istą  z uczuciem  rom antyka jest S tanisław  W o - 
lulski. P rzez sum ienną, trzeźw ą pracę doszedł do w ielkiego 
m ajątku. Pom nożył go jeszcze przez spekulacje w czasie 
wojny w Bułgarii. Założył spółkę dla handlu  ze W schodem , 
k tó ra  mogła dać w ielkie korzyści arystokracji. W spom agał 
i zatrudn iał b iednych, op iekow ał się uciśnionym i, sp ro w a­
dzał z m anow ców  na drogę życia praw ego — jednym  
słow em  był jednostką  w artościow ą. M iał więc w arunki do 
szczęśliw ego życia. Ńa swe jednak  nieszczęście miał w so ­
bie uczucie rom antyczne. Pokochał całym  sercem  „lalkę," 
k tó ra  nie była godną jego miłości; dla niej działał i trudził 
się. lecz kiedy p rzekonał się o rzeczyw istym  stosunku Iza­
belli do siebie, popełnił sam obójstw o. (Nie w iadom o. Red.) 
Skończył jak rom antyk, choć pracow ał przez życie jak realista.

Żyd zi w „L alce” to typy trzeźw ych ludzi, którzy zd o ­
byw ają m ajątek , nie zw ażając na uczucie, ni w zgardę. M ło­
dy Szlangoaum  w początkach  swej kariery  był pokornym , 
nie ob rażał się na nikogo, lecz gdy stał się w łaścicielem  
sk ładu  W okulskiego, w tedy  dop iero  pokazał się we w łaści­
wym św ietle. S tary  Szlangbaum  kochał w ięcej pieniądze, niż 
syna i choć ten c ierp iał w ielką b iedę, nie bardzo  go 
w spom agał, bo po trzebow ał p ien iądze do „geszeftu .” Dr. 
Szum an w ytykał Polakom  zbytni idealizm  i m arzycielstw o, 
a daw ał im za w zór Żyd.-w, k tórzy „choć są łajdaki ale 
zaw sze genialny n a ró d .” Zajm ow ał się psychologią, a życie 
pośw ięcał na badan ie  w łosów  człow ieka.

W ielce życzliw ie usposobionym  w* stosunku do W oku l­
skiego był Suzin, kupiec rosyjski. Ten system atycznie  po­
w iększał swój m ajątek , w sen tym enty  się nie bawił, bo nie 
m iał na to czasu. Radził też W okulskiem u, by solidnie zab* 
ra ł się do p racy , toć w spom nienie miłości zginie.

O prócz niego m am y bardziej pobieżnie nak reślane  syl­
w etk i realistów . Są nimi jegom ość „z m iną z a k ry s tia n a ” i pan 
„z obliczem  łajdaka" — który zarab iali na licytacjach, p o d ­
b ija jąc  ceny. Nie było w nich odrobiny  m arzycielstw a.
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T eraz  zreasum ujem y wyniki życia realistów  i m arzycie­
li. M arzyciele zeszli ze św iata, nie zostaw iając dziedzica dla 
sw ych idei. Rzecki w łaściw ie pozytyw nych w yników  swej 
p racy  nie zostaw ił. K atz popełnił sam obójstw o, nie osiągną­
w szy celu. P rezesow a Zasław ska ulżyła niedoli chłopskiej 
tylko na przeciąg w łasnego życia. Je j następcy  — dziedzice 
m ajątku — nie działali na pew no w imię idei, lecz w łasnych 
in teresów . W okulski zginął tragicznie, niszcząc dzieło całego 
życia. G eist i O chocki też now ych ideałów  nie zrealizow ali, 
a życie zm arnow ali w pogoni za nimi Pozostali Żydzi. O b­
jęli w posiadanie przędsięb io rstw a, pozak ładane przez W o­
kulskiego. U trzym ał się też przy swym m ajątku Suzin. Zw y­
ciężyli więc realiści a zniknęli m arzyciele. O w oce ich p racy  
zostały  zrujnow ane, zapom niane, lub też przejęli je inni, ko ­
rzysta jąc  z nich w pełni.

S tefan M oczko kl. VIII b.

Krytykomania.
..P rom ień4' zbacza z dobrej drogi. Rozrosła się mniej 

lub więcej p retensjona lna  krytykom ania. Od czasu słynnego 
przez sw oją tendency jność  i osobiste  zaczepki artykułu  
,.H arye 'go“ (Gomółki Jana) p. t. „P rzeg ląd", p raw ie w każ­
dym num erze jest jakiś kw ia tek  zerw any  na zielonej łące 
w czasie  osobistej wycieczki. D opiero w przedostatn im  
(listopadowym ) w onieje aż cały buk iet tych „kw iatków ", boć 
nie mniej jak 10 osobistych w ypadów .

I tak  au to r ,Expo" dotychczas spokojny i rzeczow o pi- 
szący , nagle ni p rzyp iął ni p rzy łata ł. pow ołując się na „burzę 
k ry tyk i"  (której jednak  jego pierw sza część „E xpo" nie w y­
w ołała !) rzuca w k ierunku moim w yraźną, ale bardzo  mi­
zerną  zaczepkę, afiszuje się pew ną koleżanką i wchodzi n ie ­
po trzebn ie  w sp raw y  osobiste  K... (W ykreślono Red.) 
Dla mnie jasnym  jest, że „kierow nik tych w ycieczek" ma 
jakiś źal do mnie, czy coś podobnego, że „burzę k ry tyk i"  
przypisu je sobie niesłusznie i zarozum iale !

W reszcie  „P odsłuchana rozm ów ka". C ałkiem  n iefortun­
nie podsłuchana a jeszcze gorzej spisana. Cóż kolega chce 
od „E xpo“ ? Całki m popraw ny i naw et ciekaw y artykuU  
Za d ługi? W ycieczka do Paryża to n iecodzienna na te re n ie  
gim nazjum  naszego rzecz, p rze to  i rep o rtaż  z niej w „ P ro ­
m ieniu" ma sw oją a trakcję . K rytyk rzeczow y  zarzuc iłby  m oże



Nr. 3 P R O M I E Ń Str. 17

co sam em u stylowi, uw ydatn ian iu  n ieciekaw ych faktów  — ale 
kol. „krytyka*’ jest taka, że nic z niej ani nauczyć się, ani 
w yw nioskow ać nie można. A przecież  krytyka jest na to, 
ab y  podnosić, doskonalić  i uczyć p rzede  wszyskim.

Co do in te rp re tac ji mego w iersza „Zycie"... Kto życie 
ogranicza tylko do chodzenia  po ulicy, kto a legoryczną „ulicą" 
w  w ierszu rozum ie jako ulicę „K olejow ą", kto nie m oże po ­
jąć u kolegi życiow ego optym izm u i trudu  borykan ia  się 
z życiem, ten  jest rzeteln ie  ograniczony i tem u żadną m iarą  
nie przyznam  m iana krytyka. I jeszcze jedna delikatna sp ra ­
wa. Znam y się dość dobrze, m oże w ięcej niż po ko leżeń­
sku (basen, w akac je !)... M niejsza już o fakt w yśm iania mego 
w iersza... Kolega dal do Redakcji sw oją „k ry ty k ę"  a potem  
na ulicy zupełnie po starem u ze mną starał się szczerze roz­
m aw iać, ukryw ając p rzede  m ną pretensje , których pow odem  
„krytyka". Jed n o  co zacne, to podpisanie  nazw iskiem  „Pod­
słuchanej rozm ów ki", K rytyk nie tylko dotyka tego, co złe, 
co nie na poziom ie, ale i dobre  rzeczy om awia, w skazując 
na udatne, trafne myśli, zdania, w skazu jąc  drogę po której 
w arto  dalej iść w dobrym  kierunku.

Pow ażniejsze artykuły  kol. zbyw a półgębkiem . To d e ­
m askuje. A u kol. E rte  w „B alladzie" iest według kol. 
♦.jakiś posm ak poezji" ! Żal mi kolegi. A lbo zakończenie 
„Rozm ów ki..." ...„R eszta (artykułów  w owym num erze „P ro ­
m ienia") bardzo  d o b ra !"  A więc „kącik  kry tyczny", „S p ra ­
w ozdanie z funduszu społecznego", sp raw ozdan ie  z w yników  
„V enetii", „Spis rzeczy*' — to są „bardzo  dob re" , jedyne 
„artykuły" w „Prom ieniu1*, k tó re  zostały  w yróżnione przez 
kolege — „ k ry ty k a "?  W spółczuję.

A teraz  pa rę  stów do przeszłej i przyszłej krytyki „p ro ­
m ieniow ej."

K rytykom ania, to rzecz najłatw iejsza w św iecie (kła­
niam  się uniżenie w szvstkim  moim „krytyczkom " „tudzież 
i krytykom "). N apisanie zaś oorządnej krytyki w ym aga 
często  naw et w ięcej pracy, inteligencji i w iedzy, niż sform o­
w anie jakiego utw oru, artykułu, w iersza. Niech do krytyki 
podw ija rękaw y  ten tylko, kto wie co to jest p raca, k to  ma 
w ielkie oczytanie, kto sam  wie, ile trudu kosztuje sp łodzenie 
w artościow ej rzecczy, kto czuje, że nie m a osobistych u p rze ­
dzeń do danego  au tora , czy kw estii przez tegoż poruszanej, 
A jeśliby miał up rzedzen ie , niech na czas p isania recenzji 
zapom ni o n ienaw iści, lub zbytniej sym patii. K rytyk musi 
być spokojny, musi mieć w iedzę i musi być obiek tyw ny, 
inaczej będzie tylko kry tykom anem , lub „krytykiem ".
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Ju ż  parę  la t piszę do „Promienia*' ale w osobiste w y­
cieczki nie w ybierałem  się nigdy i na napaści odpow iadam  
ty lko  w o tatecznym  razie. Umiem ocenić rzeczow ą krytykę. 
N ieste ty  w m urach tu tejszego gimnazjum jeszcze takiej nie 
spotkałem . Jeże li doszedłem  do jakich w yników  w zakresie  
stylu, języka, kom pozycji, to tylko po om acku, sam otnie, 
bow iem  nikt mnie ani nie uczył, ani nie ganił. Od kry tyko- 
m anii nauczyłem  się tylko ironii dla niej, i skonstatow ałem  
że najw ięcej w ydzierają  się na polu ci, k tórzy  najm niej są 
do tego pow ołani,

Czas, wielki czas, aby pow yryw ać z „P rom ienia” chw a­
sty i ła tw e silenie się na popularność, czas skończyć z u ra ­
zami osobistym i, boć te m ożna inaczej załatw iać. „P rom ień” 
to nie „P okrzyw y”. Nie „podsłuchu j” w ięc, ale zabierz  się 
do robo ty  i napisz rzecz  pow ażniejszą, w artościow szą, a lbo  
napisz hum oreskę — ale nie „k ry tyku j” mnie dalej, boś na 
tym polu narazie  pogrzebany.

Padam  do nóżek... Z pow ażaniem

Józef Szczublew ski.

Ruch w mieście.
Długie, szerokie b iegną het ulice
T rąb ią  co chwila au tobusow e trąbk i 
R ano do szkoły idą uczennice,
G im nazjaści i te z pow szechnej „bąk i”.

Tłum ludzi przew ija się gw arnie,
T ętn ią  kola wozów , turkocą pojazdy,
Na rogach ulic w znoszą się latarn ie ,
K tóre w ieczorem  św iecą niby gwiazdy.

W ysokie dom y, daw nych ojców p race,
D aw ne budow le z bard zo  strom ym  dachem .
A czasem  w ielkie odsłonią się place,
Z pięknym  pom nikiem  i w spaniałym  gm achem

Idziesz — i nagle obrazy  się zm ienią,
Krzyk m alców , woń kw iatów  doleci:
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To park  lub ogród, szum iący zielenią,
W  którym  biegają rozbaw ione dzieci.

I tam w ciem nościach, gdzie w ąskie uliczki, 
W śród  starych  dom ów, wiją się ludzie,
Stoją w okienkach  z kw iatam i doniczki,
I dziew czę szyje, śp iew ając piosenkę.

W  w ieczór w idnieją sk lepow e w ystaw y,
Ruch uliczny w zm aga się, lub ginie.
Na ruchliw e m iasto w szedł m rok szaraw y,
I sreb rny  księżyc nad  dom am i płynie.

B estry  II a

Tego jeszcze nie było!
(Niby reportaż)

„ Is to tn ie1* — pow ie czytelnik, po p rzeczy tan iu  tego a r ­
tykułu — Htego jeszcze nie było**. Bo oto co było.

W  jednej z klas „komunistycznych** (ze w zględu na 
kolor tarcz) pow stał projekt, żeby  zbiorow o iść w ieczorem  
do kina, ale pod „opieką*’. Tą „opieką*1 miał być ten, k tóry  
w iedzie nas w głąb greckich i rzym skich m ądrości, jak H er­
m es w iedzie dusze w głąb H a d e s u !? ! )

P ro jek t p rędko  stał się rzeczą  dokonaną. „Dziś o 7-mej 
przed  k inem !" usłyszałem  pew nego dnia. Gdy „com posita  
hora stanąłem  razem  z kol. „M orycem " przed  jednym  
z ostrow skich p rzybytków  X-tej m uzy, op ieka" była już na 
miejscu. N asza banda też już się pom ału zb ierała . G dy zaś 
spora  paczka była na m iejscu, „op ieka" pow iodła nas na 
w yżyny ostatniej loży, k tó rą  też zajęliśm y na nasz w yłączny 
użytek. P rzed drzw iam i kina stanę ła  czujka (a jakże, p rz e ­
cież my po w o jsk u !) k tó ra  k ierow ała  p rzybyw ających  na 
w łaściw e m iejsce. W szyscy usłuchali, tylko „kom isja1* się 
zbun tow ała  i z b raku  „czasu" poszła na „...e m iejsca". N ie­
k tórzy uw ażali, że nasza „opieka** jest n iew ystarczająca , 
przyszli więc pod opiekę „familii**. K ażdy z nas, k tó ry  
w chodził do okupow anej przez nasza paczkę loży, zm uszony 
był przym ierzyć kapelusz  „op iek i". Inaczej do naszego to ­
w arzy stw a  nie był przyjęty . Po tej cerem onnii kapelusz
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spoczął na honorow ej poduszce, u tw orzonej z naszych p ła sz ­
czy, złożonych w kącie loży. O czyw iście, że przez cały ten 
czas nie brakło  dyskusyj na rozm aite  „pow ażne" tem aty . 
A  trzeb a  było jakoś czas zapełnić, bo kino do naszej punk­
tualności nie chciało się zastosow ać i z typow o ostrow ską 
punktualnością  rozDoczęto program . W esoły nastró j u trzy­
m yw ał się przy tygodniku i w kładkach , znikł jednak  przy 
samym filmie. C zasem  tylko z ciem ności „w ystrzeliło" jak ie  
„pow iedzonko".

W esoły nastró j w rócił dopiero  na ulicy. B ezładna po­
czątkow o  grupa w drodze form ow ała się w czw órki, k tóre 
z p a ra d ą  w iodły „op iekę"  do domu. W idok rynku nasunął 
nam  znakom ity (?) projekt. O to po szczęśliw ie (daj B o ż e !) 
odbytej m aturze, „W enecjan ie"  rozegra ją  na rynku m ecz 
piłki nożnej. Zw ykły kostium  piłkarski będzie tu uzupeł­
niony cylindrem . Co do resz tv  nieodzow nych przyborów , 
to takow e już są, m ianow icie „M oryc" i „F lorek" ofiarow ali 
swe bram y na bram ki. Brak tylko jeszcze piłki. Sędzią zaś 
będzie  osoba ze sfer u rzędow ych, k tó ra  daje gw arancję, że 
m ecz odbędzie  się bez p rzeszkód . „W enecjan ie"  p rzypusz­
czają. że kom isja m atu ralna  (ta praw dziw a!) będzie też  
chciała  ten m ecz oglądać, nie zechce w ięc dekom pletow ać 
drużyny. Ten p ro jek t tak  nas zajął, że ani nie spostrzegli­
śmy, jak staliśm y p rzed  dom em  „op iek i". Pożegnaliśm y się 
p ięknie i tak  sie nasza  kinow a esk ap ad a  zakończyła. P a ­
m iątką po niej jest wyżej w spom niany  p ro jek t i to, że gdy 
zobaczą  nas na ulicy z „op ieką" , o k tó rejby  to porze dnia 
było, m ów ią „Znow u z kina w racają  ! "

„Z uckerkandel" .

Kanalizacyjne konie.
Znacie je wszyscył W óz-śm ieciarkę wloką, 
Co zbiera śm ieci i ryn szio czn e  gnojet 
Zebrane w dziurach pod bruku powloką. 
R a czy ło  na nie spojrzeć oko tw oje?  
P rzeszed łeś pew nie obok tyle  razy,
R zuciłeś okiem  na te końskie trupy  
I  szed łeś dalej pełen tej odrazy,
K tórą  w zbudza ją  zgnile  ścierwa kupy...
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Robotnik dźw ig iem  oczyszcza  kloaki
— One sp u śc iw szy  g łow y m artw o stoją  
I  m edytują , że życie  los taki 
D ało im ty lko  na w ygodę twoją.
B ru d  i kurzaw a, m aść zb ru ka ły  siną,
P rzeża r ty  skórę i mięso im niszczą.
I  tak ju ż  one pom aleńku giną 
I  braciom sw oim  końskości zaw iszczą .

P łaczą  na sucho ślepia zrogow iałe
I  pa trzą  sm utno z w yrzu tem  boleści,
Ż e  łąk nie w idzą  p rzez  sw e życie  całe,
Ż e  zgrzebło , szczo tka  skóry  im nie pieści 
I tak ju ż  stoją obolałe, sm utne,
Że je om inął życia  czar p rzem iły ,
Pocichu kw ilą  na życie okrutne  
I na stargane sw oje końskie siły.

Stanisław Zybała

Spotkanie.
f> a jc ie  mi spokój! — zaw ołała  i mimo woli w yjrzała  oknem  

na ulicę.
Rył m roźny grudniow y dzień.
W  pokoju ciepło było i w esoło. W szędzie  panow ał go­

rączkow y ruch, p rzygotow anie  do wilii.
A tam , za oknem!...
Też p rzygo tow ań ' się do wilii.
W ia tr huczał śn ieżycą popod oknam i, niebo sypało  

b iaław ym  puchem , ulice powoli, powoli nikły pod srebrnym  
pokrow cem , tw orzyły sie zapory  i w szędzie nic w ięcej n ie 
było w idać — tylko św iat bajkow y...

C udow na wilia!...
Hej! cudowna!,,,
Serce radow ało  się i cieszyło. .
U licą p rzesuw ały  się szybko postac ie  i nikły w p o b ­

liskich bram ach, o trząsając  z ciepłych p łaszczy p iętno  zi­
m owej zaw ieruchy ............
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A  ona w ciąż patrzy ła  oknem , patrzy ła  i czuła zimno 
szyby na swym rozpalonym  czole...

Nagle drgnęła.
Na środku ulicy pokazali się, jacyś ludzie. Szare, w y­

ta rg an e  płaszcze, głęboko zaciągnięte  na uszy czapki, ręce  
w grubych, p łóciennych rękaw iczkach  i buty długie W  ręku 
każdego duża, d rew niana  łopata , odgarn iająca śnieg. C iała 
jednostajn ie, to schylają sie, to prostu ją, schylają, prostują. 
Za nimi biała w stęga bruku, po bokach zaś góry pow oli 
topn iejącego  śniegu...

Czoło jeszcze w ięcej przylepiła  do szyby i oczy w piła 
w pracujących  ludzi.

Szczególnie w jednego! Długo nie spuszczała z niego 
w zroku, długo, długo...

Aż zerw ała  się...
P o  chwili znalazła  się na ulicy.
Tak, ten sam! Pam ięta dobrze! Dwa la ta  tem u, jeszcze 

dw a la ta  tem u chodziła z nim na p rzechadzk i w śród  d łu ­
gich, czarow nych w ieczorów . Zimą jeździli razem  saniam i, 
latem  oddychali razem  cudow ną w onią kw itnących  bzów  
i jaśm inów.

Potem  urw ało  się w szystko.
On zdał m aturę i w yjechał — podobno do stolicy na 

studia Dwa la ta  go nie w idziała, aż dzisiaj...
S ta ła  p rzed  nim, gdy w łaśnie odw alał najw iększą zas­

pę.
— Jurek! Ju re k  — w yszep ta ła  cicho — co robisz?
Spojrzał i zachw iał się. O czy zaszły jej mgłą a on stal 

i patrzył, patrzył..
— W andziu! Nie mogę! Dziś wilia, na chleb chcę za ro ­

bić...
A ona nie w ytrzym ała, ow inęła się w swoje futerko 

i zniknęła w bram ie.
W  m ieszkaniu u tonęła  w miękim fotelu i długo, długo 

s z lo c h a ła ..
A Ju rek  za oknem  w ciąż odgarn iał śnieg w grudniow y, 

m roźny  wigilijny dzień.
E rte
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Kwiat i motyl...
J e s t  pączek  kw iatu, co go w iew  w iosny 
Do życia lekkim  całusem  budzi;
On się rozw ija zaraz radosny  
I p ięknem  p łatków  m otyle łudzi...

W net też przyleci w miłej podróży,
Sam po raz  pierw szy na kw iat opadnie. 
Łacno kw iat p ięknem  skrzydeł odurzy 
1 słodki n ek ta r zdobędzie  snadnie...

M otyl — m otylem , więc dalej leci 
Spijać nek tarów  słodkie kielichy 
A kw iat na łące zostaje  cichy...

W spom nienie tylko z nim pozostanie 
Ono z m otylem  także w dal leci, 
Przypom inając to p ierw sze ssanie...

S tan isław  Zybała

Deklamator.
(H istoryjka w obrazkach.)

I. o b razek : Sala zebrań: „P rezesi klas, organizacji i ich 
sam odzielnych sekcji” zebrali się na n aradę . R ada G łów na 
g ło d n ie  uradziła  zająć się u rządzeniem  w ieczorków  św ietli­
com ych. U chw ała ta znalazła swój w yraz na piśm ie. Brzm ia- 
ła ona tak :

„My R ada G łówna: prezesi klas, organizacji i ich sam o­
dzielnych sekcyi, oznajm iam y, że zajm iem y się urządzeniem  
w ieczorków  św ietlicow ych i to każdy prezes klasy, o rgan i­
zacji, czy jej sam odzielnej sekcji w espół ze swoimi p odw ład ­
nymi zajmie się u rządzeniem  w ieczorków  św ietlicow ych.

O strów  nad O łobokiem , dnia pochm urnego, m iesiąca 
jesiennego, roku, jak bystra  woda bieżącego.

Podpisano: (nieczytelny) p rezes
i (nieczytelny) sek re ta rz
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II. obrazek: W  klasie: J e d e n  z członków  R ady G łów nej, 
p rezes  klasy, k tó ra  posiada... p rez e sa ,!  już „na d o b re ” za ­
b ra ł się do p racy  nad przygotow aniem  w ystępów  (przecież 
już za.., 4 m iesiące w ieczorek!) R ozpoczął od rozdaw ania  
prac swoim podw ładnym . M iędzy nimi (tymi podw ładnym i) 
znalazł się ch łopak  w ysoki od stóp do głów, szeroki w b a r ­
kach od lewej ręki do p raw ej, z nosem  ciągnącym  się aż... 
do końca, ze spodniam i długimi, jak ich w ypustki i z oczy­
m a położonym i... poniżej brwi. Tem u w łaśnie człow iekow i 
p rezes polecił „w ykuć na p am ią tk ę” w iersz do deklam acji 
hum orystycznej. Przy otrzym aniu tego polecenia, uszczęśli­
w iony zarum ienił się a po tym robiąc "w spaniałą,, minę, 
spojrzał z dum ą dookoła. W  klasie zapanow ała  cisza... p rzed  
burzą śm iechu i oklasków , k tó ra  po niej nastąp iła . — To 
była pierw sza burza w tej historii.

III. obrazek: W  m ieszkaniu dek lam ato ra: Od kilku dni 
ojciec nosi w atę w  uszach, m atka  zajożyła na uszy słuchaw ­
ki od daw no zepsutego  d e tek to ra , b rac ia  m łodsi uciekają 
z domu, a starszy  ze w ściekłą miną p rzesiaduje  w na jda l­
szym pokoju.

Co to? N iew iadom o. A le stańm y na chw ilę, słuchajmy. 
D ochodzą nas dźw ięki podobne do głosu... rżnącej piły, lub 
rów nom iernie poruszanej m a sz y n y :

Zagrzm iało, zaryczało ... Za... zagrzm iało, zaryczałouza...
Słucham y pięć m inut: „zagrzm iało .. zaryczało ...” D zie­

sięć.' „zagrzm ią... żary ...” Pół godziny, godzina.
U ciekam y od głosu rżnącej piły. Już  wiemy, d laczego 

m łodsi bracia  uciekli.

IV. ob razek  : Po 2 m iesiącach w klasie:
— M undziu, d laczegoś taki zaspany?
— „Kułem " w iersz do deklam acji.
— Jeszcze  ten  sam? Um iesz już?
— Nie zupełnie, ale nie zadługo będę „k law o” 

dek lam ow ał go w całości.
— W yobrażam  sobie, jaki to będzie w spaniały  w iersz 

i jak  ty go w spaniale wygłosisz... Po tylu trudach...
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V. (ostatni) o b razek : A ula, po 4 m iesiącach: N areszcie w ie­
czorek. Aula „zap ch an a”. W ystępy. Śm iechy co chwila.

Nasz dek lam ator czeka na sw oją „ko le jk ę”. Serce mu 
bije, jak ojciec po „po rtkach .”

P rezes zapow iada :
— T eraz  kolega Edm und Szneka-K ujoński wygłosi 

w iersz hum orystyczny.
(Po tych trudach... Po cz terech  m iesiącach... T eraz n a ­

stąp i uczta duchowa...)
M undzio w ychodzi. W odzi znów  swym dum nym  w zro­

kiem dookoła, chrząknął raz  i drugi.
Zaczął :

„Burza i po tym .” przez n ie-Józefa  i nie-Sz-skiego. 
Zagrzm iało...

Zaryczało...
P iorunów  (!!!) sto  tysięcy. .

A po tym... cisza...
cisza...
i... nic więcej.

„TZON.” I lia .

„Niespodzianka" od „podszewki".
lA /ie lu  Kolegów oglądało „N iespodziankę" z w idow ni, w ie­

lu zna jej treść, ale mało kto wie, co za „ traged ie"  dzia­
ły się n ieraz za kulisam i od strony  „kuchni", albo n aw e t na 
scenie, niew idoczne dla widzów. Dla nich to chciałbym  tu 
nie jedną taką  „ traged ię" opublikow ać. O baw iam  się jednak , 
czy to zrobić. M ógłbym  zostać  źle zrozum iany, że chcę w y­
śmiać sztukę i Bóg wie co jeszcze. iMyślę Jed n ak , że Czy­
telnicy mnie zrozum ieją, że nie mam na celu w yśm iania 
sztuki, lecz, że chcę pokazać, jakie to n ieraz ,,kaw ały" dzie­
ją się za sceną. N apiszę więc coś w rodzaju  m igaw ek te a ­
tralnych.

Z aczy n am :
T raged ią  jest, gdy klej nie godzi się z w ąsam i. S py ta j­

cie się ojca! W Skalm ierzycach rozpaczał tak  nad A ntkiem ,
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że aż głowę schow ał w łóżko, tak, jak bubliczność w idziała. 
On tym czasem  usilnie p rzykleja ł wąsy, które, j a k 'n a  złość, 
opadały .

Zbytnia energ ia  nie jest pom ocą na scenie. W ie coś 
o tym  sufler, k tórem u frankow y but na fizjogomii w ylądo­
wał.

M am y dw óch ludzi, k tó rzy  potrafili nalać z pustego  
w próżne. A bram ek  nalał a ojciec wypił i jeszcze był zado ­
wolony.

Że pośw ięcenie się jest n ieraz  rzeczą  przykrą, p rze k o ­
nał się Jęd rek . Chcąc uczynić butelkę pustą, tak  jak  tego 
w ym agała jsz tuka, wypił p raw ie pół litra  wody.

P  ^ C o  zrobić, gdy b rak  czego na scenie? Drobiazg! W oła 
m a tk ę ,,o n a  w ychodzi za kulisy i sp raw a załatw iona.

„Z uckerkandel”

Bokser a my.
N apię te  w  sta l m u ska ły .
S ku p io n y  w zrok  i wola.
Co dzień na karku  ciosy,
Z w y k ła  bokśerska  dola.

W yk u te  na pamięć w iersze, 
Ściągaczek  pełne stosy;
Co dzień na lekcjach „ fify” —  
Z w y k łe  nasze losy.

Leszek M. III b

45 minut.
(Refleksje i charak terystyka  z lekcji angiejakiego klas IV.)

Lekcja...
Sala niew ielka: trzy okna, drzwi, sufit, podłoga i cztery ściany, oz­

dobione masą obrazów, porozw ieszanych w największym nieładzie. 19 ław ek, 
ka ted ra ; na katedrze... pióro i atram ent, za katedrą... krzesło z... poręczą,
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Cztery ław ki zupełnie puste, reszta upstrzona mniej lub więcej ufry- 
zurow anym i głowami.

Ławek trzy rzędy: dwa skrajne zajmują tylko chłopcy lub tylko dziew ­
czynki, środkowy, jak kto woli chłopcy i dziew czynki, dziew czynki,
z nadm ienieniem , że dziew czynki są na przodzie.

Przejdźmy po kolei.
Rząd pierwszy: czarnow łosa Bimbo, jak mnie informowano — bardzo 

miła; ładnie w ygląda, szczególnie z zielonym sznurkiem  (co to oznacza — 
nie wiem) przy m undurze harcerskim , gdy prow adzi drużynę ; obok niej 
główka (bliżej mi nieznana) o ładnie lokow atych włosach. Dalej czw orooka 
koleżanka, szukająca wokoło siebie czerw onych... tarczy (na ram ieniu ko le­
gów), czego jednak nie może znaleźć (Coś w ięcej mógłby napisać jeden 
z moich kolegów). Jej sąsiadka — w yróżniająca się niezw ykle ekscentryczną 
fizjognomią — zw róciła od razu uwagę w szystkich. Z dalszych dwóch ław ek 
widnieją główki, k tórych w łaścicielki odznaczają się mniejszą lub większą 
aktyw nością na lekcjach: mało znane. O statnia ław ka — od okna — osoba, 
która często wysila się na różnego rodzaju „pow iedzonka", w rezultacie s ła ­
be. wcale nie proporcjonalne do jej tuszy. Taki stan, (zdaje mi się) spow o­
dow ało niedaw no założenie czerw onej tarczy. Druga — także z liceum — 
w yw iera całkiem  inne w rażenie. Uważam y ją za najporządniejszą koleżankę.

Drugi rząd, P ierw sza ław ka: Kry.,, ach! P rzyrzekłem  jednem u z ko le­
gów. że o niej nic do „Prom ienia '1 nie napiszę. T rudno, nie mogę, chociaż 
miałbym coś do napisania. Jej koleżanka — ujmuje wszystkich nader miłym 
w yrazem  tw arzy, zawsze uśm iechnięta i w esoła. Dalej — K om endantka PW., 
bardzo dumna z tego: o ile tak dalej pójdzie — to skończy wysoko. Je j są­
siadka — bez większego w rażenia: dodam tylko, że raz podobno nie odkło- 
nita się kolegom z angielskiego. To zresztą często się zdarza wśród koleża­
nek, zapom inają, że „ukłonienie się jest tylko grzecznością, a odkłonienie 
zaś pow innścią." W reszcie ostatn ia ław ka: spokojna brunetka (Czyż... by 
zawsze spokojna?) i pow szechnie znana (choćby z tańców  na akadem ii w sa­
li teatru) H anka z ul. M ickiew icza.

To moje obserw acje z ostatniej ławki, podczas jednych 45 minut! Mó- 
gtyhym naturaln ie napisać znacznie w ięcej, ale i tak już dużo napisałem . 
Może jeszcze innym razem , t-ą zresztą tzeczy, których nie pow inno się pi­
sać, są... Czasem bowiem musimy się w stydzić i za siebie i nic za siebie.

Co do samej lekcji — to muszę przyznać, że wszyscy jesteśm y zado­
w oleni; naw et na zadanie szkolne tak bardzo nie narzekaliśm y.

Erie

P. przełożonej Bojarskiej
pośw ięca — tłumacz.

Do Taliarcha.
H ora tius: Vides ut alta

Spójrz-no, jak biała już godzi w niebiosy 
G óra S orakte , jak pod puchem  białym  <
Lasy gną bark i i brzegów  swoich nie rosi 
Strum ień; w ody skuł pancerz , k tó rego  nie znały.
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Dołóż sosnow ych polan do kom ina
A by odpędzić ów chłód przenikliw y.
Niech, T aliarchu, am brozja  jedyna,
Sabińska, tu stan ie w am forze sędziw ej.

R esztę zdaj bogom: oni cię usłyszą
I w ichry, naw ałnice m orskie, chm ury
C zarne, złow rogie rozpędzą , uciszą —
Że ani cyprys nie drgnie ani jesion bury.

Oto, co losy ci niosą, nie pytaj,
Ani, czy jutro przyniesię z a w o d y .1
W szystko  to przyjm ij i za zysk poczytaj.
K ochaj i baw  się i tańcz pókiś młody

P ełen  sił — ciesz się; dopóki daleka
S tarcza  gderliw ość niezadow olona.
Pole *) i p lace już ciem ność pow leka —
— M iłosnych szep tów  pora  um ów iona.

Już  dolatu je się śm iech — zdrajca  miły
U krytej w kącie figlarki dziew czyny.
I paluszek, czy rączka, co nosiły
D opiero co w zięty zastaw  miłości jedynej,
Z w ahaniem  się cofnie.

K onieczny H ieronim
*) Marsowe

KĄCIK NAJMŁODSZYCH.

W noc wigilijną.
Śnieg padał powoli wielkimi płatam i i pokryw ał puchow ą 

p ierzyną pola rozległe, zam knięte w ciem ną ob ręcz  b o ­
ru. W  chatach , mimo późnej godziny, gorzały w oknach 
św iatełka. S iedziano przy stołach, śp iew ając kolędy w ocze­
kiw aniu  na północną godzinę. Czas p łynął...... G ospodarze
w yciągali raz po raz cebu laste  zegarki z kieszeni i k iedy
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w skazów ki zbliżać się poczęły  do godziny 23, dali hasło 
do w staw ania. Zaw inięci szczelnie w kożuchy, uzbrojeni 
w  sękate  dębczaki, w ychodzili. N ajp ierw  gospodarze domu, 
za nimi dom ow nicy i na koniec dziew uchy piskliw e z pa- 
robczakam i. Szli poprzez pustynię śniegow ą, ku kościółkowi, 
co z da la  w ołał ich do siebie srebrnym  głosem sygnaturki.

W nętrze  Domu Bożego gorzało wszystkim i św iatłam i. 
Poznikały  gdzieś pajęczyny, zw isające zw ykle ze sk lep ien ia  
ciem ne plam y wilgoci na ścianach pokryły  w esołe błyski, 
jakaś dziw na błogość snuła się po naw ach i w n ik a ła  do 
serc  ludzkich.

Na kazaln icę w szedł ksiądz. M łody był, na tw arzy  m iał 
ognie zapału, w oczach iskry  radości.

„Bracia !!" — w ołał — „radujm y się, bo oto nadeszło  
zbaw ienie św iata..."

M ówił długo i pięknie. Pod  szarym i kapotam i, pod 
barw nym i gorsetam i, ozdobionym i sznuram i korali, żywiej 
zaczęły  uderzać  serca, * k rew  krążyć zaczęła  silniej, w yp ro ­
stow ały  się zgarbione od tru d u  ciągłego plecy.

W tem  huknęły organy. S ta ry  organista  zm rużył k ró tk o ­
w zroczne oczy za grubymi szkłam i i z m iejsca zagrzm iał 
najgrubszym i tonam i. Je szcze  echo tego grzm otu tułało się 
po kościele a już s ta ry  wyga organow y p rzeb iera ł p rędko  
i zręcznie po przeciw nyi stron ie  k law iatu ry , w yw ołując gło­
sy piskliw e i cienkie. M ieszały się tony ze sobą, zespalały  
w  akordy, czasam i milkły zupełnie, żeby po chwili w y trys­
nąć ze w zm ożoną siłą. Aż podnosili ludziska zdum ione ob ­
licza i szeptali ze z d u m ien ia :

„Cie go? Ale graje, no, n o ”.....
Ucichły organy. Chwilę panow ała  u roczysta  cisza, je d ­

na z tych, w k tórych usłyszeć m ożna bicie w łasnego serca. 
Lecz oto znow u z chóru rozległ się ryk p iszczałek, w tó ru ją ­
cy grubem u basow i o rgan isty : „A nioł pasterzom  m ówił.,?1

Pochw yciły  pieśń dziesiątk i gardzieli i runęła  pieśń 
ogrom na, m ocna, odbijała  się o grube filary, ko tłow ała  
nad głowami ludzkiego m row ia i w reszcie, przez o tw arte  
odrzw ia, w yleciała w św iat, aby  na skrzyd łach  w iary w znieść 
się ku gwiazdom , pod tron Boga,

Szabow ski H enryk  kl. II c
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Bój.
Zagrały surmy.
B łysnęły w słońcu pałasze, 
sz tan d ar w esoło trzepoce  na w ietrze.
W ypadły  z lasu odw ażne w ojska nasze , 
i głośne hu rra  przeszyło pow ietrze.

W alka wre.
P ada ją  gęsto, jak podcięte  drzew a.
Trudno, gdy taki los p rzypad ł im w udziale.
Ręce zabijają, serce pieśń b łagalną śpiew a.
Ju ż  z sił opadają  i biją niedbałej.

Ju ż  tracą  siły.
Już  m iecza do góry nie m ożna udźw ignąć.
P o t gęsty, strugam i obficie ścieka z czo ła . 
„Zw yciężyć lub zginąć,”
Grzmi gromki okrzyk dookoła.

I zwyciężyli!
Zdobyli znów  chw ałę now ą.
W ielu u stóp ich, w iecznym  snem  zasnęło. 
Zw ycięzcy stoją smutni, każdy  z pochyloną głową, 
W szak wielu swoich tu także  zginęło.

Już  noc m inęła.
Słońce w stało  k rw aw e, purpurow e całe.
W ejrzało  na pole, gdzie w ojska bój stoczyły 
i zobaczyło porozrzucane kości białe, 
wojsk, co o zw ycięztw ie k iedyś śniły.

Czesław  K ędziora  I b

Kiedy ktoś często doznaje przykrości, naw et ze strony tych, 
których mógłby uw ażać za najbardziej zażyłych i przyjacielskich, 
w tedy wkońcu często się zrażając, znienaw idzi w szystkich

i będzie sądził, że nie ma nigdzie niczego dobrego.
P L A T O N
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KĄCIK KRYTYCZNY.

Kol. X. z II c. „M ała om yłka” — artykułu  nie m ożem y 
w ydrukow ać, pon iew aż trąci „ trochę  oderżnięciem .

Kol. Leszek M. „Złoty sen K ory11 — poem at ten ko le - 
dze zupełnie się nie uda ł — pew no kolega sam nie pisał, 
tylko...

Kol. B. E. z II a — „P rzy  ognisku" rzecz słaba i n ieu ­
dolna.

Kol. „1“ „Z w ystaw y higienicznej". B ardzo  ładn ie , że 
kolega za in teresow ał się w ystaw ą i że ta  w yw arła  na ko le ­
dze silne w rażenie, k tó re  kolega pragnął p rze lać  na pap ier. 
„ P rzelan ie" jednak  to zupełnie koledze się nie udało  i „w y­
staw a" pow ędrow ała  do kosza.

Kol. „FO M ." — ,.O statni raz"  koledze się nie udał —  
m oże dlatego, że osta tn i raz.

Kol. B. E. „U czennica". B ardzo  ładnie, że kolega in­
teresu je  się i w spółczuje n ieszczęśliw ym  koleżankom , że są 
tak ie  nieudolne — godne pożałow ania, ale n ap raw dę  ko le­
go, nie w arto  się nimi zajm ow ać bo ,,m ałe toto, nędzne  
to to " . W  „P rom ien iu"  szkoda m iejsca na um ieszczanie cze­
goś podobnego.

Kol. St. M aj : Je ś li chodzi o form ę, to „W igilia na k re ­
sach" jest dobra. A le n ieste ty , m ało p raw d o p o d o b n e  w y d a­
lę się to podpalen ie  s trażn icy  dla ra tu n k u  p rzed  w ilkam i. 
P rosim y może nap isać  coś innego.

Kol. Z eten l a :  N iestety , kolego musicie jeszcze zw ró ­
cić się po po radę  do sw ego b ra ta  z Ilia . A le nie przejm ujcie 
się.

Kol. Kaź. St. „R efleksje św ią teczne" zbyt długie. A rty ­
kuł o cudach  pójdzie w num erze styczniow ym .

Kol. Cz. Kę: „Za późno" n ies te ty  nap isane  za późno, 
bo coś podobnego było w nr. 2, a wyszło z pod p ió ra  kol. 
Szabow skiego.

R ed ak to r N aczelny
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ŻYCIE ORGANIZACYJNE.

Sodalicja Mariańska.
Drugie tegoroczne zebranie Sodalicji M ariańskiej odbyło się 20 listo ­

pada 1937 r, o godz. 16.30 w św ietlicy gimnazjalnej
Po m odliiw ie odczytano spraw ozdanie z ostatniego zebrania, po czym 

sod. Pałys Feliks odczytał re fe ra t pt. „Akcja Katolicka."
Sod. referen t p rzedstaw ił nam. |ak  jest „Akcja K atolicka" zorganizo­

wana i co jest jej celem. O tóż celem „Akcji K atolickiej" jest „O ddać wszv- 
stko C hrystusow i, odnow ić życie kato lickie w jednostce, rodzinie i spo łe­
czeństw ie", „Akcja K atolicka," to apostolstw o świeckich, w spółpracujące 
z duchow ieństwem , a sięgające i działające na tym terenie, na którym  praca 
kapłana jest niemożliwa lub utrudniona, Do szeregów „Akcji Katolickiej" i o r­
ganizacji, na zlecenie Ojca św kierujących pracą apostolską, nie zaliczono 
Sodalicyj. B ractw  religijnych i Żywego Różańca. Te organizacje mają w spół­
działać z „Akcją K atolicką" przez pracę nad w ewnętrznym  udoskonaleniem  
członków, aby przez to w ychować ich na apostołów ,

Po referacie rozw inęła się żyw a dyskusja. Zebranie zam knięto — 
hymnem i hasłem.

T R E Ś Ć

1. Życzenie, 2. C hrystus się nam narodził... 3, K o­

ledzy ! 4. „N iespodzianka .” 5. Po „N iespodzian­

ce .” 6. „Expo 1937.” 7. W rażen ia  z podróży po 

Italii. 8. K olenda. 9. Z tek i w zorow ych w ypra­

cow ać. 10. K rytykom ania. 11- Ruch w mieście. 

12- Tego jeszcze nie było! 13. K analizacy jne  ko* 

nie. 14, S potkanie . 15. K w iat i m otyl. 16. De- 

k lam ator. 17. „N iespodzianka" od „podszew ki”. 

18. B okser a my. 19. 45 minut. 20. Do T aliarcha. 

21. Kącik najm łodszych. '2 2 . Bój. 23. Kącik

___________krytyczny. 24, Życie organizacyjne.

C z c io n k a m i D r u k a r n i P o w s z e c h n e j  J . B ą k a  i R, G ó r s k ie g o  
w O s t r o w ie  W lk p .. u l. K a lis k a  3 1a .
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